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VII.
O p i s

gospodarstwa w Dębiczu, w pow. Srcdzkim.

(Dokończenie).

G r o c h  dostaje podór zimowy, wśród zimy lub ua wiosnę 
wywozi się mierzwa i zasiewa pod skibę, sieje się jak  naj­
wcześniej, lecz zawsze dopiero po d o k ł a d n ć m  o s c h n i ę c i u  
i o g r z a n i u  s i ę  r ol i .  Wysiew na morgę szefel, przecię- 
ciowy sprzęt 4— 5 szefli.

W y k a  idzie po pszenicy, postępowanie, jak  z grochem; 
siewa się gatunek szarćj wyki, siewaną daw niśj, b ia łą , za­
rzucono. Siew dwa tygodnie późniejszy od grochu, na morgę 
szefel, z morgi sprzęt 6— 8 szefli.

M i e s z a n i n a  następuje także po pszenicy, tylko że siew 
podskibny poprzedza radlonka i włóczka; miesza się do siewu 
3 szefie wyki i szefel owsa i sieje l ' / 2 szefla na morgę. 
Przeznaczenie na zieloną paszę i s iano ; w ostatnim  celu sie­
cze się przed zawiązaniem stręków, gdyż potóm trudno ją  
bardzo ususzyć. Sieje się jednorazowo w ilości około 40 mórg.

R z e p .  U praw a: podór wiosenny zgłębiaczem, mierzwa 
na odw rot, radlonka i siew na skibę. Sieją się dwa gatunki: 
holenderski i latowy. Pierwszy najpóźniej do 10, ostatni do 
15 sierpnia; duży sieje się 2/ 3 rzutem , y3 w dryl; mały 
tylko rzutem. Sprzęt odbywa się sierpem na garszcie, z k tó­
rych widełkami podaje się na wozy; plon z morgi dużego: 
7—8 szefli, małego rzadko więcćj nad 7 szefli.

L e n  uprawia się tylko na swoją potrzebę ze swego na­
sienia; upraw a: włóczka podoru zimowego, radlonka, włóczka
i órka na siew.

Ł u b i n  sieje się na miejscach wybranych po dwóch or­
kach zgłębionych W użyciu są dwa gatunki: żółty i nie­
bieski, ostatni przecie lepićj się udaje. Czas siewu około 
20 kwietnia; wysiew na morgę 10— 12 mac. Sprząta się na 
ziarno, z którego przeznaczone do siewu, ile możności, ob­
rywa się, reszta zaś suszy się w kupkach.

K a r t o f l e :  na mocnych rolach podoruje się na zimę, na 
wiosnę odwrót, radlonka i włóczka, a następnie sadzenie 
pod rad ło ; na słabych podór zimowy się radli i sadzenie 
następuje pod pług. Sadzone gatunki są: duża różowa by­
dlęca i sprowadzona przed wielu laty z Regenwalde tak zwana 
„gelbe Butter-Kartoffel.® Pierwszą zachwala Pan Wolniewicz 
jako nadzwyczaj pewną i plenną, drugą jako smaczną do 
jad ła  i wytrwałą przytćm co do przechowania. Do sadzenia 
używają się średnie, niekrajane kartofle; sadzi się w radlonce 
w 6-calowych odstępach i ma wychodzić na morgę 8— 10 
szefli (?). P. Wolniewicz tw ierdzi, że przy gęstszćm kładze­
niu lepszy plon otrzymuje (?). Sposób wybierania: wyradla- 
nie i wyhakiwanie za radłem ; średni plon 60 do 70 szefli 
z morgi.

N a  b u r a k i ' podór‘Jzimowy odwraca się w podłuż zgłę­
biaczem, następnie rad li, włóczy i ciągnie radlonki podłużne 
pod sadzenie. Sadzi się ćwikła P oh la , a nasienie częścią 
swoje, częścią od Pohla sprowadzane. Obróbka, a mia­
nowicie wypielanie odbyw'a się jak  najstaranniej z przybranym 
w pomoc wypielaczem. Przy wybieraniu zrzynają się najprzód 
liście i składają na rzędy, a następnie wykopuje się. Sprzęt 
z morgi w przecięciu na 150 szefli się liczy. Liście spasa 
się bydłem na zielono.

P o d  m a r c h e w  uprawia się, regulując szpadlem za 
pługiem , następnie na zrobione radlonki wysiewa z ręk i na­
sienie. Obróbka, jak  przy burakach, przerywa się jak  naj­
m niej, gdyż jest przekonanie, że sprzęt gęstszy drobniejszy
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j e s t  wiele zyskowniejszy, niż w przerzedzanych dużych exem- 
plarzach. S przęt i użycie naci, ja k  u buraków.

Tak kartofle , ja k  m archew  i buraki przechowywane by­
wają zwykłym sposobem : okryw ane słom ą i ziemią.

Z k u k u r u d z y  sadzi się tylko koński ząb, dawnićj pró­
bowano także w ęgierskiej n a  ziarno, lecz bez rezu ltatów . 
Sadzi się w rad lonk i po 3 z iarnka  w 4-calow ych odstępach.

K o n i c z y n y  i t r a w y  siew ają się w ja rzyn ie  na siecze­
nie. Czerwona koniczyna z tym oteuszem  10 funt. i 3 fun t.; 
n a  pastw isko: b ia łś j 2 fu n t., czerwonej 3 fu n t., ra jg rasu  15 
funtów  pod bronę. P ierw sza spasa się częściowo świeżo, 
resz ta  sp rzą ta  się na siano. Na ziarno sp rzą ta  się czerwonej 
n a  swoją p o trzeb , b ia łej ile m ożna na sprzedaż. Koniczyna 
czerwona dawniej się nie u d aw a ła , dopiero od roku  65, jak  
już  wyżej powiedziano, gdy zaczęto podm ierzw iać przed nią 
w arzyw a, je s t sp rzę t zapewniony.

L u c e r n a  zwykle po dobrze wym ierzwionych burakach . 
N a wiosnę daje się g łęboką órkę z równoczesnem  przekopa­
niem spodniej w arstw y, bez wydobycia je j jednakże na wierzch, 
następnie przychodzi dobry nawóz kompostowy i ó rka na siew. 
L ucerna sieje się w rydzu , 16 funt. na morgę;, trw a 7 la t 
i wydaje 5 - 6  cięć (?). N a wiosnę w łóczą się lucerniki ostro 
żelazną broną, a  naw et gruberem , polew ają gnojów ką i posy­
pu ją gipsem .

S p o r e k  siew a się dla owiec w ugorach  przed gnojem, 
daje żyzne pastw isko dla krów  i owiec i nie okazuje się 
w sk u tk ach  szkodliwym na następne płody.

Ł ą k i  są po większćj części sm użne, w suchych la tach  
przecież dla b raku wilgoci w wielu m iejscach chybiają , dla 
tego  przecięciow y sp rzę t z nich nąjwyżćj do 10 cent. z morgi 
p rzy jąć można; sieką się tćż po większej części raz tylko. 
Inaczej m a się rzecz z irygacyą, k tó ra  siecze się dwa razy 
i sp rzą ta  do 20 cent. siana na m orgę. Suszenie siana odbywa 
się przez kupkow anie.

W  u ż y c i u  b ę d ą c e  m a c h i n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  
s ą : m łockarn ia 4 - konna z fabryki C egielskiego; o learn ia ; 
śró tow nik  i sieczkarn ia z maneżem d rew n ian y m ; parow nik 
leżący z fasą do parow ania kartofli i d ru g ą  do g rzan ia  wody.

P ług i są  w rzesińskie, prócz tego grynioński (Grignon) 
i hohenheim ski do zg łęb ian ia órki. B rony szkockie żelazne, 
ex sty rpa to ry  hohenheim skie, resz ta  narzędzi zwyczajne.

Do siewm rzutow ego używa się siew nik albańsk i i ta cz ­
kowy do traw  i koniczyn, oprócz tego taczka jednorzędow a 
do rzepiu.

O learnia może wyrobić dziennie do 5 szefli m ateryału . 
W ybija się częścią sw oje, częścią obce nasienie. Gdyby był 
odbiór na olej zapewniony, zysk z olejni m ógłby być zuako- 
mity, z szefla rzep iu  zyskuje się bowiem 1 1 '/2 kw arty oleju 

po 7 '/2 sgr. =  2 tal. 26 sgr. 3 fen.
47 funt. kuchów 1 „ 8 „ —  „

w ypadnie szefel n a  4 ta l. 4 sgr. 3 fen.,
policzywszy robo tę  zawsze jeszcze około 4 ta l. pozostaje.

C h ó w  i n w e n t a r z a .

K o n ie .  Rocznego dochów ku przybyw a '/ , ,  przyczem  re ­
flektuje się głów nie n a  silne konie robocze, pozostając przy 
rasie  krajow ej. L epsze exem plarze sp rzedają  się także do 
rem onty  w przecięciowój cenie 140 tal.

Ź rebię trzym a się przy klaczy do 4  m iesięcy, następnie 
dosta je w pierwszym  roku  m ackę ow sa, m archew  i siano, 
w drugim  zaś plewy i siano. L ato  przepędzają ź reb ię ta  na 
wolnćm pastw isku.

Konie robocze dostają przy pracy 2 '/2 m acki owsa i 6 
do 8 funt. s ia n a , na wiosnę zaś 2 m acki ow sa, '/2 macy 
mielonego kucha siem iennego i siano, zimową po rą  po 3 mac. 
parow anych kartofli i po macy owsa.

B y d ł o  r o g a t e  pochodzi z krzyżow ania rasy  śląskićj 
z sz w y c k ą , przyczem  m iano na względzie dojność k rów  i siłę  
roboczą wołów. U trzym uje się 18 krów, 35 wołów i 8 — 10 
sz tuk  roczuiego dochówku.

I C ielęta byw ają zaraz odsądzane, dosta ją  p rzez 4 tygodnie 
całkow ite m leko m atki, 2 tygodnie tak  sam o z przym ieszaniem  
rzanćj po lew k i, z k tórćj z wolna przechodzi się na grochów kę 
z kw arty  g rochu , dobre siano i owies aż do 1 macy.

Jałow ice dopuszczają się w 3 ro k u , byczki zaś u rzynają 
z skończonym  półrokiem .

Pasien ie k ró w : la tem  w połowie n a  s ta jn i ,  w połow ie 
na pastw isku; pasienie w ołów : do żniw na suchćj sieczce 
z przym ieszką macy ospy i fun ta  kuci)u na sztukę, późniój 
dorzyna się zielenizna. Ja łow izna wychodzi na pastw isko
1 po nićj dosta je także na noc kukurudzy.

Zimową porą  dosta ją  krowy po '/2 szefla buraków ,
2 funty kuchu z sieczką i zak ładkę  z siana lub jęczm ionki, 
woły sieczkę z plewam i i ‘/ 2 funt. kuchu , ja łow izna sieczkę 
z krzyżakam i i plewami.

Krowy doją się zim ą 2, la tem  3 razy; nab ia ł na sw oją 
potrzebę, prócz tego około 30  garncy m asła na sprzedaż.

O p a s y  się nie u trzym ują, gdyż się nie op łacają.
O w c z a r n i a  już  od 41 la t hodow ana była w D ębiczu ; 

idąc za wym aganiem  ów czesnem , postarano  się o czyste 
e lek to rały  m aciory z G ląbow ic (Glum bowitz) i L eibus (rzą­
dow a, późniój frankenfeldzka). P rzy cenie około 80 ta i. za 
cen tnar strzyżono ze sztuki 2 funt. wełny, od ro k u  1859 do­
piero  nadano hodowli inny k ierunek  przez barany  negre tti. 
Podw yższyła się przez to waga strzyży dotychczas o '/2 funta, 
zniżyła zaś znacznie cena za wełnę. Czy zyskana m asa wy­
nagrodzi ubytek  w cenie , bliska zapewne wykaże przyszłość, 
tu  się nadm ienia tylko, że w osta tn im  dziesiątku  la t w ełna 
z owcy w przecięciu 1 ta l. 20 sgr. przynosiła.

K ierownictwo owczarni powierzone je s t od la t 10 P an u  
S tauow skiem u.

K upno barauów  dawniej w A nnafeldzie , obecnie w Ko- 
towie się u sku teczn ia , przecież tyiko do D ębicza, folw arki 
zaś rek ru tu ją  p o trzeb ę  swoją z dębickiego przychówku.

M aciory puszczają się pod ręk ą  w styczn iu , d rugi raz 
W lipcu te , które zosta ły  ja łow e i m ocniejsze z cytow izny.

Ja g n ię ta  4  m iesiące pozostają przy  m a tk ac h ; latow e 
nie wychodzą wcale na pastw isko, styczniowe zaś w ychodzą 
z końcem  m aja. Po skończonym drugim  ro k u  dopiero m a­
ciory puszczają się pod barana.

Z po lecen ia, D yrekcyi Tow arzystw a Rolniczego połączo­
nych powiatów Średzkiego, W rzesińskiego i G nieźnieńskiego 
i za pozwoleniem Szanow nego W łaściciela zw iedził i op isał

A. Browusford.

W skazów ki dla sprzedających i kupują­
cych posiadłości ziemskie.

i .

Pow szechnie je s t p rzy ję tćm , że czy to  przy sprzedaży, 
czy tćż przy kupnie jak iegobądź przedm iotu  ta k  je d n a , ja k  
d ruga s tro n a  trzym a się kon junk tu r handlowych i w edług 
tychże w artość n a  sprzedaż wystawionego przedm iotu  szacuje. 
To oszacowanie w artości nie daje jednakże w dosłow nem  
znaczeniu  cen s ta ły c h , są  one bowiem zaw isłe od żądań  
producentów  i ofiarowań konsum entów , ja k ie , równoważąc 
s ię , stanow ią chwilowo cenę b ieżącą , k tó ra  byw a pewnym 
regu la to rem  przyjętym  we wszelkich operacyach handlow ych. 
Tensam  reg u la to r służy także przy oszacowaniu w artości ziemi 
stósunkow o do jój klassy, ku ltu ry , k lim atu , za ludnienia oko­
licy, u ła tw ien ia kom uniaacyi i t. p. Z tem w szystkićm  ato li 
—  dla wielu pomniejszych a obok tego na zniżenie lub p o d ­
niesienie w artości wpływających w arunków  — ściśle ocenić 
rzeczyw istą w artość posiadłości ziem skiej nader je s t  trudno ,
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a  je d n a k ż e ,  ab y  zapo b iedz  p rzy  t r a n z a k c y a c h  po szkodow an iu  
je d n ć j  lub  d rug ić j  s t rony ,  oszacow ać  ją, należy.

J e ż e l i  j e s t  j a k a  r z e c z ,  k tó rć j  w a r to ść  w ypośrodkow ać  
i o szacow ać  t ru d n o ,  to  rzecz ą  t ą  j e s t  n iew ątp l iw ie  p o s iad ło ść  
z iem ska .  R o zm a i to ść  sam ego  g łó w n ego  czynn ika  z iem i,  r ó ­
ż n o ro d n o ść  in w en ta rzy ,  różn o l i to ść  p rze d m io tó w :  j a k  z a b u d o ­
w an ia  g o s p o d a r s k ie ,  f a b r y k i ,  m ach in y  i n a rzęd z ia  rolnicze, 
n a p ro w a d z a ją  n a  zaw iłe  i n ie  d la  k ażd ego  j a s n e  kom b in acye  
r a c h u n k o w e ,  k tó r e  j e d n y m  r z u te m  o k a  o g a rn ą ć  i zmierzyć, 
an i  też  je d n ć m  poc iągn ięc iem  p ió ra  rozw iązać  s ię  nie dad zą .  
A  je d n a k ż e  n ie  wielu jeszcze  u n a s  k o n t r a k tu ją c y c h  w chodzą  
w śc is łe  pod  tym  w zg lęd em  o b l i c z a n ia , i z d a rz a  się n iekiedy, 
że  p rzy  n a b y w a n iu  w ło śc i  p rędzć j  dob ijam y  t a r g u ,  aniże li 
p rzy  k u p n ie  jak ieg o  p rze d m io tu  d ro b n ś j  w artośc i .  P rzy czyn ia  
się po części do tego  b r a k u  rozw ag i n a d  r z e c z ą ,  od k tó rć j  
u reg u lo w an ia  b y t  n asz  za le żny m  b y w a ,  tra r lycyona lna  nie- 
og lęd no ść  p rzy  n ab y w a n iu  p osiad łośc i  z iem sk ich ,  a  k tó rć j  
ź ró d ła  w u izk ich  p rz e d  n ied aw n em i czasy cenach  ziemi szu ­
k a ć  należy .  N ie  zapom nie liśm y  d o tą d  owych czasów, k iedy to  
p rz e d  t r z y d z ie s tu  la ty  p rz e ra ż o n a  re g u la c y ą  s to su n k ó w  w ło­
śc iańsk ich  znaczn a  część posiedzicieli  z iem skich  włości swe 
za  bezcen zby w ała .  Owemi czasy  n ie  r z a d k ie  byw ały  p rzy ­
p a d k i ,  że ku po w an o  m aję tnośc i  z iem skie  bez  śc is łego  w rzecz 
w cho d zen ia ,  a  mimo to  d o ra b ia n o  s ię  z n a czny ch  fo r tu n ;  z a ­
chodziły  p rz y p a d k i ,  że z ' /3 części w ycię tego  b o ru  w ydoby­
w ano k a p i t a ł  na  k u p n o  wsi w yłożony , a lbo  też  p rzez  zac ią­
gn ięc ie  pożyczki z K redy to w ego  Z iem stw a  sp ła c a n o  c a łą  w a­
lu tę .  P o d  ta k ie m i  o k o l icz n o śc iam i, k iedy  cena  m org i m agd. 
z iemi z lasem  w aży ła  się między 8  a  12 t a l . ,  m o żna  było  
ku pow ać  w łośc i ,  czu jąc  w sobie  jak ąko lw iek  rzu tk ość ,  choćby 
i bez wielkiej z n a jo m o ś c i ' r z e c z y :  w owych c za sac h  bow iem  
sp rz e d a ją c y ,  w yzuw ając  się z swego m ie n ia ,  zw yk le  ź le  wy­
chodził .  Dzisiaj a to l i ,  kiedy m o rg a  m agd .  ś redn ie j  k la s sy  
i ś redn io  zag o sp o d a ro w a n e j  ziemi bez  la su  a n a w e t  bez  drzew  
około  b ud yn kó w  k osz tu je  5 0  ta l .  a lbo  i w ięce j ,  d z is ia j ,  m ó ­
w ię ,  n a  los  szczęśc ia  ku p o w ać  n ie  m o żn a  i t r z e b a  znać, 
gdzie  i n a  czem  się  k a p i t a ł  loku je ,  aby  w iedzieć , z k ą d  i j a k  
p ro c e n t  od  n iego  wydobyć.

N ie  ty lko  to  d a w n ie js z e m i , a le  i dzis iejszemi czasy 
zaw sze  n ieo m al sp rz e d a ją c y  więcćj n a ra ż o n y  j e s t  n a  s t r a tę ,  
niż k u p u jący ,  k tó ry ,  choćby i p r z e p ła c i ł  ziemię, to  n a k ła d e m  
i p r a c ą  może po dn ieść  ją do tć j w artości,  w jak ie j  j ą  n a b y ł ;  
g d y  p rzec iw n ie  p ierw szy ,  s t rac iw szy  ra z  z pod  nóg  tę  p o d ­
s taw ę  m a te ry a ln ą  b y t u , z t r u d n o śc ią  ju ż  po raz  d rug i  n aby ć  
j ą  po trafi.  D la  teg o  o tóż  w ażnego  p o w o du  n ie  na leży  się 
z ra ż a ć  n iepo w o dzen iam i,  an i  też k w ap ić  ze s p r z e d a ż ą ,  i —  
ja k ie b y  do nićj sk ła n ia ć  m ia ły  przyczyny , czy to  zn iec ierp l i­
w ienie  s ię  ro z m a i te m i  w y p a d k a m i , czy też  s t a n  m a te ry a ln y c h  
in te ressó w , —  w k a ż d y m  raz ie  należy obok  siebie postaw ić  
z a  i  przeciw' m ów iące  oko licznośc i ,  po ró w n a ć  j e  i n a  p rze ­
w aża jącą  s t ro n ę  zdan ie  swe przechylić .  W id z im y  n ie jedno­
k r o t n i e ,  że  sp rz e d a ją c y  p o s iad ło ść  z ie m sk ą  d la  b r a k u  z au fa ­
n ia  do s ieb ie  s am eg o  w y n o s i ,  w ych od ząc  z w łośc i ,  większy 
k a p i t a ł  m a te ry a ln y ,  n iż  n a b y w ca  w nosi ,  a  m im o to  o s ta tn i ,  
fo r su ją c  g o sp o d a rs tw o  k a p i t a ł e m  sw ym  m o r a ln y m ,  d o b rze  n a  
k u p n ie  p osiad łośc i  wychodzi. A  ileż to  razy  się z d a rz a ,  że 
po  nag łć j  a  n ie rozw ażnej sp rzedaży  daw ny w łaścic ie l  pozna je  
dopiero , w ynosząc  się z w łośc i ,  co p o s ia d a ł ,  i czuje po cza­
s ie  s t r a ty ,  n a  ja k i e  go n a ra z i ło  chwilowe zw ątp ien ie .  Z ac h o ­
d zą  w szakże  p r z y p a d k i ,  w k tó ry c h  in te re sa  m a ją tk o w e  nie 
d a d z ą  się inaczćj u r e g u lo w a ć ,  j a k  p rzez  sp rz e d a ż  włości. 
W  ta k ic h  ra z a c h  n ie  kw apić  się z b y tec z n ie ,  zacho w ać  p rze ­
de  wszy s tk ie m  krew  zim ną, do rzeczy p rzy s tęp ow ać  z rozw agą  
i z k r e d k ą  w r ę k u , a obok  tego  nie spu szcz ać  z o ka  p rzy ­
go tow aw czych  okoliczności  a  m ianow ic ie :

1. Je ż e l i  w łaśc ic ie l  z a m ie rz a  p rz e d  s p r z e d a ż ą  m a ją tk u  po ­
s taw ić  je szcze  p o tr z e b n e  do g o sp o d a rsk ieg o  k o m p le tu  
b u d y n k i ,  w t a k im  raz ie  nie na leży  b ud ow ać  o k aza le  
a  lek ko ,  ale  sk rom nie ,  d o s ta tn io  a  t rw a le ,  a lbow iem  za 
ok aza ło ść  n ik t  nie zap łac i ,  a  na lekkie j budowli,  —  je -

i żeli  je j  p ierw szy  silny w ich e r  n ie  zn ies ie ,  —  n ab y w a­
jący  s ię  p ozn a  i od k u p n a  o d s t ręczy .

2 . N ie zan ied by w ać  w o s ta tn ich  czasach  p o s ia d a n ia  up raw y  
roli i c a łe  g o sp o d a rs tw o  należy  p ro w ad z ić  p o rz ąd n ie  
aż do chw ili sprzedaży .  S um ienn ość  p o c iąga  k u p u jąc y c h ,  
gdy  p o d e j r z a n a  rze te ln o ść  z r a ż a ;  o b licza ją  on i sob ie  
j a k  z je d n eg o ,  ta k  z d ru g ie g o  p o s tęp o w an ia  m ożliw e 
korzyści lu b  s t r a ty  i w ed ług  tych  cenę  k u p n a  reg u lu ją .

3 . Jeże l i  j e s t  l a s ,  nie wycinać i nie sp rzed aw ać  ca łego ,  
ale  zostawić  s to sow ną  p rz e s t rz e ń  na  p o trze b y  g o s p o d a r ­
sk ie :  w iadom o, j a k  w ie lką  j e s t  d o go dn ośc ią  choć m a ły  
la sek  p rzy  w si,  k u p u jąc y  po tra f i  ocenić tę  dogodność , 
k tó r a  w k a ż d y m  raz ie  podnosi w a r to ś ć  m a ją tk u .

4 . I n t e r e s a  h y p o te cz n e  ile m ożności u re g u lo w a ć ,  s p o ry  
g ran iczne  lub  inne ja k ie  lo k a ln e  z a g o d z ić ,  z go ła  u su ­
nąć  w szystko , coby k u p u jące g o  od p rz y s tąp ie n ia  do 
tran zak cy i  z raża ć  mogło.

5 . W a r to ść  m a ją tk u  ocenić  ściśle w spó ln ie  z su m ienn ym  
zn aw cą ,  w łaśc ic ie l  s a m  n ie  m oże być t a x a to re m  swćj 
w łośc i ,  a lbo w iem  ja k o  g łów ny in te re se n t  zaw sze  p rzez  
różow ą soczew kę z a p a t ru je  się n a  sw ą  w ła sn o ś ć ;  d la  
wielu rzeczy, ja k i e  w y h o d o w a ł ,  w 'ypielęgnował,  czuje

• n a tu r a ln ą  p re d y le k c y ą ,  k t ó r a ,  zby tec zn ie  pod no sząc
w oczach  jego rzeczyw is tą  wairtość, myli s ąd  o rzeczy 
a tćm  sam em  p rz e s z k a d z a  do us tanow ien ia  ceny j a k  
d la  jednć j s t ro n y  d o g o d n e j ,  t a k  d la  d rug ie j  dostępnć j.

6. P rzed  sp rz e d a ż ą  n a leży  śc is łe  rob ić  p o sz u k iw a n ia ,  czy 
w łon ie  ziemi nie  z n a jd u ją  się p o k ład y  gliny zd a tne j do 
w yrobów  c e g la r sk ic h ,  w a p n a ,  g ip s u ,  m a r g lu ,  torfu , 
wszelkie bowiem o d k ry c ia ,  k tó r e  m o g ą  b ez p o śred n io  
p rzynos ić  d o c h ó d ,  lub  te ż  p o ś red n io  go podnosić  p rz ez  
używ anie  ich n a  u lepszen ie  ro ln ic tw a,  są  sk a rb a m i,  k tó ­
ry c h  w a r to ść  oszacow ać tru d n o ,  a k tó r e  w każd ym  r a ­
zie po dw yższa ją  cen ę  posiadłości .

7. Jeże l i  p os iad ło ść  j e s t  o bc iążo na  d łu g a m i ,  a  do ch ó d  
z g o sp o d a rs tw a  n ie  w y s ta rcza  na  o p łacen ie  p rocen tów , 
z tą d  n a  ich pokryc ie  nowe d łu g i  zac iągać  tr z e b a ,  to  
w ta k im  razie ,  jeże li  w łaśc ic ie l  nie czuje w sobie  dosyć 
s i ł  do podźw ignien ia  g o sp o d a r s tw a  kon iecznych ,  p o s tąp i  
n a js tó so w n ió j , gdy, nie czeka jąc  n a  n ad zw y c za jn e  p o d ­
niesienie cen  ziemi p rzez  sp rzy ja ją ce  k o n ju n k tu ry ,  s p r z e d a  
wieś i tym  spo so bem  u ra tu je  choć  część sw ego  k a p i t a ł u : 
nim  bowiem przy jdzie  do s k u tk u  u ła tw ien ie  k o m u n ik a ­
c j i  przez oczek iw ane  żw irów ki,  p ro je k to w a n e  że lazne  
koleje ,  i n im  się z iszczą  inn e  n a  los ie  szczęśc ia  o p a r te  
rach u b y ,  to  ty m cza se m  p ro c e n ta ,  co roczn ie  n a d ra s ta j ą c  
i zam ien ia jąc  s ię  w now e d łu g i ,  n ie  ty lk o  w yrów nają ,  
a le  naw e t  p rze w y ższą  w n ied łu g im  czasie  w a r to ść  wsi 
choćby i po podnies ionych  cen ach  sp rze d a n ć j ,  a  w łaśc i­
ciel może p rzez  fa łszyw y r a c h u n e k  c a ły  swój k a p i t a ł  

' u trac ić .
F o rm a ln o śc i  p r a w n e ,  ja k ie  winny być za cho w an e  przy  

zaw ie ran iu  k o n t r a k tó w ,  p o m ijam  j a k o  n ie  w ch od zące  w za ­
k re s  ro ln iczego  p is m a  i zos taw iam  j e  b ieg łośc i  ju ry s ty c z u ć j  
no ta ryu sza .  iV ie -n

Co dotyczy p ra w id e ł  k u  w yp o śro d k o w an iu  rzeczywistćj 
w ar tośc i  m a ję tn o śc i  z iem sk ie j ,  to  te  j a k  d la  sp rzed a jący ch ,  
ta k  i d la  k u p u jąc y c h  są  je d n e  i tesam e, w s trzy m u ję  się p rze to  
tym czasow o od ich p rzy to czen ia  d la  teg o  zw ła sz cza ,  że 
w um ieszczonych  poniżej w skazó w kach  d la  k u p u ją c y c h  za­
w a r te  będą .

G dy  w sk azów k i te  je d n a k ż e  bez  p o s taw ien ia  n a  sam em  
.Czele z a d a n ia ,  ja k ie  sob ie  k u p u ją c y  po s iad ło ść  z ie m sk ą  po- 
.łożyć w in ien ,  i bez w y tkn ięc ia  celu, do jak ieg o  zm ie rzać  m a, 
na leży tego  sk u tk u  o dn icśćby  nie m ogły ,  n ieodzow ną p rze to  
je s t  rzeczą  p rzed ło ży ć  n a sa m p rz ó d  w a ru n k i  do ro zw iązan ia  
tegoż z a d a n ia ,  j a k  i do  os iąg n ięc ia  ce lu  konieczne .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Straty pieniężne, wynikające z nieracyo- 
nalnego pasienia.

(Dokończenie).

II. Przystępuję do numeru drugiego. Straty w tym kie­
runku są najpospolitsze, redukowanie bowiem wszelkićj paszy 
na pierwiastki i stosowne ich zestawianie jeszcze nader rzadko 
napotykamy, a tylko rachunek sam jeden od straty zachować 
nas może.

Gospodarz, któremu się kartofle obrodziły, chcąc paść 
obficie, przeznacza dla krów, ważących po 900 funtów, na 
dobę po 10 iunt. siana, 15 funt. słomy i 50 funt. kartofli, 
ilość co do objętości, jak  każdy przyzna, niepoślednią.
, Wolf przeznacza dla krów ważących po 1000 funt.: 
organ, subst.: pierw, azot.: pierw, bezazot.: stosunek azot.

dobezazot.jak:
24,0 do 25,0 2,50 do 3,00 12,5 do 14,00 1 :5  do 1 :4 ,

na 900 funt. przeto przypada:
22,5 2,25 do 2,700 11,25 do 12,60 tensam.

Powyżśj przytoczona pasza zawiera:
10 funt. siana: 7,00 0,94 4,56
15 ,  słomy: 12,37 0,22 4,50
50 » kartofli: 12,00 1,00 10,50

razem 31,37 2,16 19,56 1 :9 .
Pokazuje się, że pasza ta , tak obfita na pozór, jest 

ubogą, nie wystarczającą, za mało bowiem zawiera azotu, 
bezazotowe pierwiastki w nadto wielkićj ilości niestrawione 
bez korzyści odchodzą. Niedostatki paszy tej usunąćby można 
przez redukcyą kartofli, a dodanie makuchu, dając:

organ, azotu: pierw. stósun. azot. do
subst.: bezazot.: bezazot. jak:

10 funt. siana 7,00 0,94 4,56
15 „ słomy 12,37 0,22 4,50
20 „ kartofli 4,82 0,40 4,20

3 ,  makuchów 2,22 0,84 1,00
razem 26,41 2,40 14,26 1 :5 ,9 .

Otóż pasza ta zbliża się do wymaganych przez Wolfa 
ilości, bo zawiera mianowicie dosyć obficie azotu; z pewno­
ścią więc przyjąć można, że pasza ta i na wydzielanie mleka 
korzystniej działać będzie i krowy lepiej wyglądać będą.

Tak! ale dając 3 funt. makuchów dziennie na sztukę, 
potrzebować będziemy dla 50 krów 150 funt. dziennie, a przez 
210 dni zimowych 315 ceutn. Makuchy drogie, bo po 2 tal. 
5 sgr. centnar, trzebaby zatćm na nie same wydać 682 tal. 
Suma wprawdzie znaczna, ale zobaczmyż, czy przez sprzedaż 
zredukowanój ilości kartofli, —  a sprzedaż do gorzelni oko­
licznych nie trudna, — nie da się choć w części powetować.

Oszczędzono dziennie na sztuce 30 funt. kartofli, na 50 
więc sztukach 1,500 funt. czyli 15 szefli, a zatćm przez 210 
dni zimowych 3,150 szefli, co wyniesie, licząc szefel po 12 '/2 
srebrnika, 1,312 tal. 15 sgr., i uczyni po potrąceniu 682 tal., 
wydanych za makuchy, 630 tal. 15 sgr. zysku a tyleż straty 
dla owego niby oszczędnego gospodarza.

III. Ośmnaście wołów, ważących 18,000 funt., posta­
wiono na opas: woły te , nie stare i nie zabiedzone, mają 
przeto w krótkim czasie, o ile możności w 3 miesiącach, być 
utuczone i dla tego bardzo obficie pasione.

Kiihn dla bydła opasowego podaje następujące ilości: 
subst. suchej: azotu: bezazot: tłuszczu:

26 do 35; 3,1 do 4,5; 12,5 do 15,0; 0,9 do 1,8.
Crusius, którego Kiihn przytacza, osięgnął bardzo zada- 

walniające rezultaty przy 8-tygodniowćin tuczeniu, pasąc:
24; 4,42; 1,44,

a przy porównawczćm tuczeniu paszą obfitą w tłuszcz i paszą 
ubogą co do tłuszczu przybyło na 6 wołach, ważących 
w przecięciu po 1,115 funt., w 56 dniach 1,271 funt.; na 6 wo­
łach, ważących w przecięciu po 1,160funt., w 56 dniach 860 
funtów.

Wolf nareszcie przeznacza na 1000 funt. wagi żywego 
zwierzęcia:

23,5 funt. organ, substan.,
3.2 ,  azotu,

14,3 j bezazot.,
1.2 „ tłuszczu.

Widzimy, że u wszystkich ważną rolę odgrywa tłuszcz 
i że w im krótszym czasie utuczenie ma nastąpić, tćm bo­
gatszą w azot i tłuszcz powinna być pasza.

Powyższym 18 wołom przeznaczono:
2,725 funt. wywaru I zawiera- 

140 „ siana Mących org. subst. azot. bezazot. tłuszcz. 
200 j, słomy Jrazem 402,79 41,40 196,35 8,26
200 „ p l e w   156,40 7,00 56,40 2,40

50 „ makuchów . . 38,80 14,15 16,75 4,50
50 „ ospy żytnićj . . 42,50 7,25 26,75 1,75

300 » kartofli . . . .  72,30 6,00 63,00 0,90
razem . . 712,39 75,80 359,25 17,81

co na 1000 funtów czyni:
39,60 4,2 19,9 0,98

Widzimy, że pasza ta, obfita co do ilości w ogóle, a na­
wet obfita w azot, nie może, jeżeli sobie przypomnimy, co 
na wstępie powiedziano, być racyonalną nazwana, bo z jednej 
strony zawiera organicznśj substancyi i części bezazotowych
0 wiele więcćj, niżeli Kiihn w największćj ilości przeznacza; 
z drugiej strony na obfite części azotowe tłuszczu nadto 
mało (1:4,28, ma być przynajmniej 1 :3 ) . Otóż przypuścić 
można, że na tak małą ilość tłuszczu, zawartego w paszy, 
dużo azotu będzie niestrawionego; nie chcąc jednakżeż uwa­
żać tego za stratę ze względu na wzbogacenie mierzwy, weź­
miemy na uwagę tylko części bezazotowe.

Chcąc paść największą przez Kuhna podaną ilością czę­
ści bezazotowych, t. j. na 1000 funt. 15, wypadnie na nasze 
18 wołów dziennie 270,00; w powyższćj paszy (359,25) jest 
przeto za wiele 89,25 funt. pierwiastków bezazotowych, które 
nie w ychodzą na pożytek  opasów , ani nie w zbogacają m ierzwy, 
stanowią przeto stratę dla kieszeni własnćj i dla majątku 
krajowego.

Chcąc uniknąć tćj straty, potrzeba zredukować paszę 
powyższą w bezazotowych pierwiastkach o 89,25 funt.; wy­
brać zaś ku temu te rodzaje paszy, które zawierają stósun- 
kowo wiele pierwiastków bezazotowych a mało azotowych
1 tłuszczu. Trzy szefie kartofli wybornie ku temu służą, uj­
muje się niemi 63 funty pierwiastków bezazotowych; resztę 
należałoby ująć albo w słomie, albo sianie lub ospie; w na­
szym przypadku można bezpiecznie, — przynajmnićj na pier­
wszą połowę tuczenia, — ująć ospę, znaczna bowiem ilość 
wywaru uspasabia bydło do korzystnego wyzyskania słomy 
i siana.

Po skreśleniu 300 funtów kartofli i 50 funtów ospy 
otrzymujemy:

organ, subst.: azotu: bezazotu: tłuszczu:
597,59 62,55 269,50 15,16,

czyli na 1000 funtów:
33,00 3,4 15,00 0,84.

Zredukowaliśmy w ten sposób do właściwszych ilości 
organiczną substancyą i pierwiastki bezazotowe, umniejszy­
liśmy atoli zarazem azotowe pierwiastki i tłuszcz; azotu je ­
dnakżeż i teraz jeszcze pasza zawiera wymaganą przez Wolfa 
ilość i w stosunku do tłuszczu obfitą, tłuszcz zaś wytwo­
rzony kartoflami i ospą, 13 funt. siemienia rzepiowego w dwój­
nasób powracamy, podnosząc w ten sposób

azot na 3,54 a tłuszcz na 1,13 dla 1,000 funt. 
Pieniężnie przez taką redukcyą paszy korzystamy dziennie: 

300 funt. kartofli po 12 '4  sgr. =  1 tal. 7 sgr. 6 ten.
50 » ospy po 2 '/3 tal. =  1 » 5 » — »

razem 2 tal. 12 sgr. 6 fen.
odchodzi 13 funt. rzepiu — » 15 „ 6 „

pozostaje 1 tal. 27 sgr. — fen., 
co czyni przez 60 dni 114 tal.
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Liczę 60 d n i, w trzecim  bowiem i osta tn im  m iesiącu 

należałoby zredukow ać jeszcze znacznie organiczną substan - 
cyą i części bezazotow e i zam iast w łóknistćj i trudniejszej 
do straw ien ia słom y dawać paszę bardziej skoncen trow aną; 
należałoby p rze to  ospę p rzyw róc ić , naw et podwoić jć j ilość, 
a  u jać 200 do 300 funt. słom y; w każdym  razie i w trzecim  
m iesiącu oszczędziłoby się p rzez redukcyą paszy na właściwe 
p ierw iastk i przynajm nićj ta la ra  dz ienn ie , a  zatem  na cały 
trzym iesięczny peryod  tuczenia 144 ta l. na 18 wołach.

Jeżeli się 144 ta l. wyda kom u nie w iele, ten  niech po­
m yśli, że sum a ta  może być całym  zyskiem , ja k i na opera- 
cyi tuczenia d a ł się osięgnąć; n iech ten  z re sz tą  podniesie, 
ja k  się to  w w iększych dobrach dzieje, liczbę opasów do 50 
i powtórzy operacyą tuczenia przez d rugie 3 miesiące, a b ę ­
dzie m ia ł s tra ty  800 ta l .;  niech dalej doda do tćj s tra ty  
w ykazaną pod num. Ilg im  s tra tę  630 ta l., a  przy podw ójnćj 
ilości krów  1,260 ta l.,  a  będzie m ógł mieć, ja k  każdy p rzy­
zna, w j e d n y m  większym, naw et średnim  m ajątku, przeszło 
2 ,000 tal. s tra ty !  • t i r '

Jeże li zaś k tó ry  z Ł askaw ych Czytelników, w zruszając 
ram ionam i, uśm iechnie się litościw ie z wywodów powyższych 
pocieszając się, że to ty lko wynik teory i, a  p ap ier cierpliw y’ 
że więc dużo na mm wyrachować można, to  zw racam  uw aue 
że ja k  nie m ożna nazw ać tylko teo ry ą  n au k i, iż spalona 
lub  w ypłokana przez sło ty  m ierzw a je s t  m nićj w a r ta , niż 
św ieża, lubo nauka chem u tego dow iod ła ; ja k  dale n e  
m ożna nazwać ty lko teo ryą nauki, że za pom ocą sztucznych 
mierzw  m ożna w czystym wypalonym p iasku  wyhodować zu­
pełnie norm alne rośliny pszenicy, lubo nauka chemii i fizyo- 
log ia roślin  tego nauczyły —  ja k  jednego  i drugiego nie 
m ożna nazwać te o ry ą , ponieważ jedno i d rugie stw ierdzone
Ł s ir a ;  pS " :

ma me dla tegośmy się przecież uczyli^ e b y ’ t w S z T ^ ż e  

stanowią Ttraty ̂ o ' la l  Rachunek S w s s e ^ o p r e w S ^ a s
H Z rKUltatiW’ jeteU oplrty,8 S

aaszy *in rachunku  będą prawdziwe lub nie będą 

pującc py tan ia^ ' 61 lub przecz^ co o d P ° w iem y  na nastę-

zwierząttŻuczy?raWdą’ ^  C° fizyologia 0 ż>'wieiliu się

Praw djD czy n ie , czego chem ia uczy o sk ładzie 
m atery i stanow iących paszę?

Mężowie, ja k  Wolf, Kiihn, G rouven, B oussingau lt i t. d., 

czynnie?1 ** SWmt °a ły ’ za słu § uJ^ż * u nas na wiarę,

Jeżeli na wszystkie te  p y tan ia  zm uszeni jesteśm y odpo­
w iedzieć tw ierdząco, me będziem y mogli oprzeć się praw dzi­
wości rachunku  a chcąc uniknąć s tra ty , będziemy m usieli 
zastósow ac się do wymagań nauki. W tenczas też, lecz ty lko 
w tenczas zniknie zapewne ów pew nik, że wszelki inw entarz 
w gospodarstw ie je s t „m alum  necessarium®, a ro k ro c z n ie  mi­
liony p rzybędą d la m ajątku  krajow ego.

£■ Karliński.

Projekt do nowego prawa podniesienia cła 
od okowity o 33 % procent.

( W iadom o zapewne ju ż  niejednem u z Szanownych Czytel­
ników z pism politycznych, że M inister F inansów , chcąc po- 

7 , milionów ta l- w budżecie pańs tw a, szuka 
kndm io '^Q 0 ’ óreby go w ypełniły. Na przeszłorocznićj 

u icy i bejm u Rzeszy Północno-niem ieckiej chciał opodatko­

wać petro leum , ale p ro jek t ten nie p rzeszed ł. W  tym  roku  
zw rócił oko na przem ysł gospodarczy —  i tak  już  przeciążony 
podatkam i, —  i postaw ił p ro jek t o podw yższenie cła od okowity
0 3 3 \ /3 ° / o i  czyli ta m , gdzie się p łaciło  od 20 k w art zacieru  
3 sg r ., ma się p ła c ić , jeżeli prawo przy ję te  zo s tan ie , 4  sgr. 
B yłaby to n o w a, n iepow etow ana k lęska  w ogóle d la  p rz e ­
m ysłu  rolniczego, a  w szczególności d la  w łaścicieli gorzelni.

Pan E lsn e r  - Gronow z K alinow ic podał m em oryał 
do M inisterstw a R olnictw a w ykazujący zgubność d la ro l­
nictw a nowego p raw a , a  podług  najnowszych w iado­
mości wyłuszczone w nim zasady i powody przez K o- 
m isyą Rady Zw iązku P ó łnocno-n iem ieckiego , w ybraną szcze­
gółowo do spraw  celnych i podatkow ych, jak o  praw dziw e
1 uzasadnione uznane zostały . D ziw na rzecz, że na o sta tn im  
K ongresie północno-niem ieckich rolników  kw estya ta  szczegó­
łowo rozbieraną by ła i K ongres jednog łośn ie  uchw alił, że 
z największą szkodą d la ro ln ictw a byłoby podwyższenie cła 
od gorzelni, a  mimo to M inister F inansów  n a  obecnćj kaden - 
cyi Sejmu R zeszy p ro jek t ów p rzedk łada .

P ro jek t ten podw yższenia c ła  od okowity o 3 3 '/5%  p rze ­
raz ił i poruszył gospodarzy szczególnie w schodnich prowincyi, 
których podatek  ten  przew ażnie obciążać będzie , zachodnie 
prowincye bowłem Zw iązku Północno-niem ieckiego m ały ty lko 
bardzo biorą udzia ł w produkcyi okowity. Ju ż  to sam o powinno 
być powodem do zastanow ienia się nad podwyższeniem  po­
datku, m ającym  podnieść dochód państw a o 2 %  m iliona ta l., 
któryby w yłącznie pew ne prow incye obciążał, podczas gdy 
inne byłyby praw ie od niego wolne.

Nie bylibyśm y sądzili, że przem ysł rolniczy znowu zo s ta ­
nie wybranym za głów ny przedm iot opodatkow ania , kiedy 
gospodarstw a nasze ciągle m ają do w alczenia z ty lu  rozm ai- 
tem i trudnościam i. P rzy  regulow aniu  podatku  gruntow ego 
w ostatnich dziesięciu^ la tach  rów nież prowincye w schodnie 
największe poniosły ofiary. Równocześnie podniosła się po­
wszechnie p łaca  robotników : budow a kolei żelaznych, em igra- 
cya do A m eryki i przem ysł miejski więcćj zajęły  sił roboczych, 
niż zwykle. P ro cen t od kap ita łów  potrzebnych dla ro ln ictw a 
nietylko w zró sł, ale naw et najw iększa je s t  trudność ich do­
stania.

Celem zapobieżenia tym  niedogodnościom  rob ią  rozm aite  
p ro jek ta , odbyw ają narady, ale do tąd  m ało się  z tych p rzed­
sięwzięć urzeczyw istniło. Zyskaliśm y w praw dzie nową ordy- 
nacyą su b h astacy jn ą , ale nie dano nam  dotąd  niezbędnej 
obok mej o rdynacji h ipo tecznej, k tó ra  pow inna ją  w ypełniać 
i iśc n iejako z m ą w' parze.

, ^  a żne dalej gałęzie  ro lnictw a ledwie już m ogą wytrzy­
mać w spółzaw odnictw o z zagranicznem i odległem i k rajam i. 
N asz olej rzepiow y niebezpiecznego m a w spółzaw odnika 
w oleju skalnym  fpetro leum ) am erykańskim , k tórego w r. 1868 
znow 50°/o więcej sprow adzono i spotrzebow ano, niż w r. 1867. 
Ceny rzepiu  spad ły  tćż w sku tek  tego znacznie od la t k ilku  
i izym ają się ty lko  jeszcze z powodu w zm agającej się po­
trzeby oleju do sm arow ideł i użytków  technicznych. P y tan ie  
czy i w tym  względzie nie stan ie z nim w zawody tak  n a ­
zwany olćj wulkaniczny (Yulkanoel). In n a  ważna bardzo kon­
k u re n c ja  sta je  w drodze naszćj wełnie. Dowóz wełny z Au­
stralii na ta rg i angielskie podw oił się od roku  1863 do 1868
V S 2-WełnJ ,z, L a:P Ia ta  p o tro ił się w tym żesam ym  czasie; 
rown ćz i w K alifornii wzmaga się hodow la owiec w sposób 
gw ałtowny. Nie dziw p rze to , iż rolnicy nasi za w ełnę, k tó rą
,mciłvm  r - " S ? * ?  6,5 ta l : za cen tn ar p łacono , w roku  
zeszłym ty lko po 50 ta l. dostali. N asuw a się tedy mimowol­
nie p y ta n ie , czy m ożna na gospodarstw a mianowicie części 
wschodnich państw a p rusk iego , k tó re  ju ż  z tylu trudnościam i 
i przeciwnościam i m ają do w alczenia, nowy jeszcze n ak ład ać  
ciężar w form ie podw yższonego podatku  od okow ity?

Gorzelnie nie są  u nas przecie wielkiemi, ja k  w Anglii, z a k ła ­
dami przem ysłowem i, k tó re  przy  swym ogromie i znacznej rencie 
jaką przynoszą, prędzej podobne podwyższenie p o datku  znieśćby 
mogły, u nas są gorzeln ie koniecznym żywiołem ro ln ic tw a do zu ­
żytkow ania ro li słabszych przez podwyższoną produkcyą kartofli.
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a w dalszćm  nas tępstw ie  przez powiększenie chowu inwen­
ta rz a  i pomnożenie nawozu. Wszakżeż nie mało je s t  takich 
gorzelni,  k tó re  wypalają, okowitę ze s t r a tą ,  a k tórych  mimo 
to kasować nie można, bo są  niezbędne w obrocie gospodar­
czym. Jakkolw iek p ro jek t  do wzmiankowanego praw a małym 
gorzelniom, nie zacierającym 13,500 kw. miesięcznie, '/o część 
podatku  o p u sz cz a , to przecież jasnem jest,  że, w razie przyj­
ścia do sk u tk u  tego p raw a ,  mniejsze gorzelnie us tać  muszą, 
a  gorzelnictwo skupić i ograniczyć będzie się musiało  na 
wielkich ro zn ra ró w  z a k ła d ac h ,  które przy rozległej bardzo 
produkcyi i za pomocą doskonałych aparatów  wydobędą z za­
cieru ja k  najwyższy procent alkoholu i jeszcze zysk mieć 
będą. Wszystkie zaś średnie i małe gorzelnie niezawodnie 
upaść będą  musiały.

T rudno  je s t  dalćj rozstrzygnąć, czy konsumenci płacić 
będą podwyższony po d a tek ,  czy tćż znaczna część takowego 
na producentów nie spadnie. Mają wprawdzie ci ostatni za­
pewniony odbyt w k ra ju  na okowitę przez całkowity nieledwie 
zw rot c ła  przy exporcie, (przez berlińską komorę celną przeszło 
w r. 1868 17,555,505 kw. po 8 0 %  podł. Trallesa,)  w skutek 
czego —  zdaje się —  Lędzie się m ógł ten  odbyt nietylko 
utrzymać, ale nawet rozszerzyć. Ale targi krajowe pozostają 
przecież w ścisłym związku z ta rgam i zagranicznemi; skoro 
jednakże konjunktury  nie sprzyjają, (a mamy przecież znacz­
nych współzawodników w Anglii, Francyi, Auatryi,  w Węgrzech, 
Ameryce i R o s y i ) to ceny się zniżają, a podwyższony po­
da tek  spada w tym razie na producentów. Gospodarze nasi 
nie mogą produkcyi dowolnie ograniczać i nie mogą tćż za 
długo zapasów trzymać. Bardzo często zatem  uczują skutki 
podwyższonego podatku.

W edług  da t  statystycznych, udzielonych przez komisarza 
rządowego Ekonomicznemu Kolegium, '/3 część produkowanej 
okowity konsumuje się jako napój. Gdyby więc w skutek  
podwyższenia podatku  kw arta  wódki do picia o 3 Gen. zdro­
ż a ła ,  a szynkarz się za to przez większy dodatek  wody wy­
nagrodz ił ,  toby przeciw tem u nie było nic do nadmienienia. 
Od okowity zaś do technicznych zużywanej celów ma podług 
pro jek tu  praw a podatek  w dotychczasowój wysokości być 
ściągany. Dla wielu przedsiębiorstw przemysłowych wyniknie 
z podwyżki podatkowej bez wątpienia s tra ta ,  w skutek  czego 
konsumcya się zmniejszy. A ponieważ w każdym razie cena 
okowity stosuje się do popytu, więc tćż zawsze jedna  część 
podwyżki podatkowćj na  producentów spadnie.

Nie przywłaszczamy sobie zdania znawców kompetentnych, 
ale kiedy już Ekonomiczne Kolegium zastrzega się „przeciw 
podwyżce podatku, zagrażającego w sposób niebezpieczny rol­
n ic tw u ,8 to  bez wątpienia przedmiot ten  zasługuje na  zastano­
wienie i rozwagę Ministra F inansów: czy wypada i je s t  na 
czasie gospodarstwo w ogóle, a w szczególe gospodarstwo 
wschodnich części państw a pruskiego, w obec tak  trudnych 
i ciężkich kłopotów' pieniężnych; w obec dalej tak  przeciw­
nych kon junk tu r  handlowych nowym, a ta k  dotkliwym i nie­
znośnym nieledwie obarczać ciężarem. W  takim tylko ra ­
zie dałoby się usprawiedliwić podwyższenie p o d a tk u ,  gdyby 
się udało zastosować go szczegółowo do wódki na wypicie 
do szynków przeznaczonej,  przez coby się jej konsumcyą, 
a  w dalszćm następstwie i pijaństwo prawdopodobnie zmniej­
szyło, j a k  to P an  E lsner-G ronow  w swym m em oryale ,  przed­
łożonym Ministerstwu, proponował.

My z naszej s trony i ostatniego środka  nie uważalibyśmy 
za usprawiedliwiony, ponieważ ten  obciążałby znowu naj­
uboższą część ludności pracującej, k tó ra  ostatecznie najwięcej 
wódki konsumuje. P rzem ysł rolniczy nie może dozwolić pod­
wyższenia podatku tak  mu niebezpiecznego i grożącego ruiną.

C harakterystyczne są  między inneroi motywa, podane 
w projekcie do wzmiankowanego p raw a przez komisarza rzą ­
dowego, że w sku tek  zmniejszenia portoryum  od listów po ­
wstał deficit w budżecie i ten musi być pokryty  podwyższe­
niem podatku  od okowity. Jakiż związek m a portoryum  od 
listów' z p rzem ysłem  rolniczym, trudno  nam pojąć. Że przez 
zniżenie opłaty od listów dogodziło się i zrobiło ułatwienie

światu han d lo w e m u : kupcom i k ap i ta l is tom , to kwcstyi nie 
p od lega ,  ale że za tę  dogodność gospodarz ma płacić, który 
najmniej z nićj korzysta ,  bo mało koresponduje ,  to trudno 
zrozumieć. Dziwna rzeczywiście logika: za to, że się jednym 
robi dogodność, drudzy m ają  cierpieć i odpowiadać i to wła­
śnie ci ,  którzy i tak  już  przeciążeni są podatkam i!

Dalćj i to zasługuje na uw agę , że ,  ile razy chcą pod­
wyższyć podatek  od zacieru w gorzelni,  nazywają go wtedy za­
wsze podatkiem od wódki,  ja k  gdyby rzeczywiście był opła­
cany podatek  od gotowego fabrykatu, kiedy wiadomo, że tak  
nie jest.

Korespondencya gospodarska.
Z W arszawy w kwietniu 1869 r.

Kilka słów  zam iast wstępu. — Pożyczka Towarzystwa Kredytowego 
Ziem skiego ma być odnowioną. — Posłuchy o otwarciu szkoły prze­
mysłowej w Łodzi i Instytutu Rolniczego w Puław ach. — W arszaw­
skie Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami. — Towarzystwo Spożyw­

cze w W arszawie pod nazwą Merkury.

Zwykle po raz pierwszy występujący au to r  w piśmie, 
k tóre  daje gościnność pracy jego, wita czytelników szumnym 
wstępem, w k tó rym , zapowiadając szereg korespondencyi,  
wykłada p rog ram , podług jakiego zamierza to lub owo pisać, 
tej lub owćj trzymając się zasady, — czyto praktycznych ma 
udzielać spostrzeżeń z własnego poczerpniętych doświadcze­
n ia ,  czy też objaśniać teo ryą ,  ja k a  różne przechodzi fazy 
skutkiem postępu nauk przyrodzonych i ścisłych umiejętności, 
na jak ich  opiera się postępowe rolnictwo.

J a  nie mam tak  rozległego zamiaru. Zam ieszkały 
w stolicy K ró les tw a ,  z położenia mego ja k o  redak to r  mogę 
W am  tylko k ró tk ie ,  doraźne od czasu do czasu dawać sp ra ­
wozdania, co się u nas dzieje pod względem rolniczym, a  n i e  
m o g ą c  zapuszczać się w rozbiór przyczyn, jak ie  stworzyły 
fak ta ,  ograniczę się obrazowaniem samychże faktów lub 
wreszcie now ości, k tó re  jako  projekty zostają w sferze mo- 
żebnie przypuszczalnych zastósow:ań.

W  szeregu tych osta tnich pierwsze może miejsce zajmuje 
spodziewane odnowienie czyli raczćj wydanie przez Towarzy­
stwo Kredytowa n o w ć j  p o ż y c z k i  w l i s t a c h  z a s t a w n y c h  
na m ajątk i ziemskie w Królestwie Boiskiem. Kto zna poło­
żenie naszych, zwłaszcza większych własności ziemskich, ten 
oceni ca łą  doniosłość tego środka , który przyniesie pomoc 
naszym gospodarstwom tak  bliskim bankruc tw a; cieszymy się 
wraz z innymi nadzieją, że kapitały  znowu ujrzą światło 
dzienne; wielu wierzycieli, którzy mieli za s tracone swoje 
sumy hipotecznie lokowane, u jrzą je choć w listach zastaw nych; 
słow em , k redyt choć trochę się podniesie .. .  lichwa znów na 
tćm ucierpieć może, ale to już  taka  kolej rzeczy, że co j e ­
dnym na pożytek wychodzi, to drugim szkodę sprowadza.

Zasilone pożyczką Tow'arzystw'a Kredytowego gospodar­
stwa nasze może też zwrócą na siebie uwagę Panów k ap i ta ­
listów i przemysłowców i ci wesprą je  zwróceniem swoich 
funduszów ku ziemi, czyli raczćj ku  umiejętnemu przerobie­
n iu  surowych produktów, jak ie  ona wydaje. Zawczasu już 
m arzą  o powstawaniu nowych cukrowni, ta rtaków  parowych, 
fabryk machin i narzędzi rolniczych po prowincyach, fabryk 
serów, o lejarni,  piwa dubeltowego i t. p. Oby jednak  te  wi­
dzenia nie były iluzyą; słyszeliśmy, że kilku członków Dy- 
rekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowego z jej Prezesem 
wezwano do P ete rsbu rga ,  celem ostatecznej narady co do 
udzielenia rzeczonej pożyczki; słyszeliśmy ta k że ,  że ona do­
piero ma być udzieloną po ostatecznćm uregulowaniu zawisło­
ści B anku  Polskiego od B anku Cesarstwa w Petersburgu.

D rugą  nowością, wielce rolnictwo nasze obchodzącą, jes t  
podana w M e r k u r y m  P. Nagórnego wiadomość: że S z k o ł a
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P r z e m y s ł o w a  w Łodzi,  a  jednocześnie I n s t y t u t  R o l n i ­
c z y  w Puław ach  mają być wkrótce otworzone. Powołanie do 
życia takićj insty tucyi,  ja k ą  je s t  In s ty tu t  Rolniczy,1 je s t  rze­
czą ta k  doniosłego znaczenia, że wstrzymujemy * się od wszel­
kich komentarzy w tym względzie.

Zawiązało się u  nas Towarzystwo Opieki nad Zwierzę­
tam i; —  pomijając, kto je  za łoży ł,  zanotować jednak  win­
niśmy sam fak t  powstania tej instytucyi tyle od dawna pożą­
dan e j ;  dziwić się przychodzi, wspomniawszy na rozprawy 
przed dziesięciu laty zapełniające nasze pisma peryodyczne, 
na  gruntow nie wypracowany p ro jek t  Pana  Bierzyńskiego, 
w osobnem dziełku drukiem ogłoszony, że Towarzystwo to 
dopiero te raz  powstało, uzyskawszy zatwierdzenie swój us ta ­
wy u M inistra Spraw Wewnętrznych w Petersburgu. P ow ta­
rzamy przeto, że Zanotować musimy powstanie tć j ,  bądź co 
bądź, zawsze pożytecznćj i koniecznej dla nas instytucyi, k tó ­
rej działanie rozszerzyć się powinno i na prowincyą, i mamy 
to przekonanie, że z łatwością rozszerzyłoby s ię ,  bo nas 
o nieludzkość obwiniać nie można, ale jeżeli robimy co, to 
chcielibyśmy, aby nie policyjny przymus, ale dobra  wola oby­
wateli kraju  powoływała do życia insty tucyą,  której rozwój 
od dawna łeży nam na sercu.

Towarzystwo, o jakiem  mówimy, w tych dniach wydało 
przepisy wszystkich mieszkańców W arszawy obowiązujące, 
k tó re  brzmią, jak  następuje:

1. Zabrania  się używać do robót zw ierząt ,  mających wi­
doczne znaki choroby, pokaleczonych, rannych i ku­
lawych.

2. Również nie wolno bić zwierząt narzędziami twardemi 
lub ostremi (kijami, hakam i i t. p.), a uderzeń po g ło ­
wie i po brzuchu zupełnie zabran ia  się.

3 .  Zabran ia  się ładować na  zwierzęta ciężary zbyt wielkie 
i jawnie nieodpowiednie siłom zwierzęcia i stanowi d ró "

4. N ikomu me wolno jeździć po mieście pędem, tak  próżno 
- A , 1 z. oso*)ami) a tern bardziej z wielkiemi ciężaram i’
J .  Z abran ia  się konia na  pętlicę (arkan), zarzuconą na

szyję, przy więzy wać do wozu naprzód idącego wówczas, 
kiedy kon, będący w zaprzęgu, zaledwie je s t  w możności 
podołać ciężarowi.

6. Nie wolno przewozić cieląt i innych pomniejszych zwie­
r z ą t ,  poukładanych w sposób męczący, ja k o  to :  kiedy 
ułożone jedno  na drugie ze zwieszonemi głowami, albo 
też ta k ,  iż głowa uderza o wóz, a woźnicy wzbrania 
się siadać na  tych zwierzętach.

7. Kiedy koń w zaprzęgu upadn ie ,  zabrania się zmuszać 
go batem  do podniesienia się, lecz należy wyprządz go ko­
niecznie, jeżeli pomoc ręczna okaże się niedostateczną.

8. W ogóle zabran ia  się dręczenia jakichkolwiek zwierząt 
i wszelkiego okrutnego obchodzenia się z niemi.

W k ład a  się obowiązek na W ładzę Policyjną surowo 
przestrzegać z ca łą  ścisłością, aby wyżej wzmiankowane prze­
pisy były wykonywane, i udzielać czynną pomoc członkom 
Towarzystwa Opieki Zwierząt przeciwko uchybiającym niniej­
szym przepisom.

_ Winnych naruszenia tych przepisów aresztować i d o s ta ­
wiać do policy i , celem postąpienia z nimi w myśl ustawy 
o karach, zatwierdzonych przez Namiestn ika w Królestwie.®

Z kolei zanotować nam  przychodzi jako fakt spełniony 
świeżo pow stałe  w W arszawie T o w a r z y s t w o  S p o ż y w c z e  
pod nazwą „ Me r k u r y . ® Wyjednaniem koncesyi n a  założenie 
takowego, napisaniem ustawy i wszelkiemi czynnościami przed- 
wstępneini organizacyi tego stowarzyszenia zajęli się: J u l i a n  
S t a t k o  w s k i ,  człowiek ruchliwy i pomysłowy, zdolny urzę­
dnik administracyjny, spadły z e ta tu  skutkiem osta tn ich  re­
form w służbie rządowćj, pracujący z niejakiem powodzeniem 
na niwie literackiej w dziedzinie nauk społecznych, i A n t o n i  j
N a p ó r n y ,  I ładzca Dworu, urzędnik w służbie publicznej zo- 
sta.i%ny, pracujący z pożytkiem dla nauki i k ra ju  w przed- ;
miotach ekonomii politycznej i wydający w Warszawie pismo j
peryodyczne „E  k o n o m i s t  ę. *

Towarzystwo to zainteresowało mieszkańców Warszawy, I

o czem świadczy poważna liczba 928 członków, którzy się 
w ciągu dni t rzech  zapisali. Miałem sposobność prze jrzenia 
listy zapisanych i zauważyłem , że oprócz k ilk u n a s tu  kupców 
warszawskich, trudniących się sprzedażą pierwszych potrzeb 
życia, kilkudziesięciu ludzi pracy z niezamożuiejszych warstw 
ludności, przeważnie zapisali się do stowarzyszenia ludzie 
zamożni z klasy przemysłowców i inteligencyi. Dwa czy trzy 
tylko nazwiska znalazłem obywateli ziemskich, a przecież 
Stowarzyszenie, sądząc z jego nazw an ia ,  ma mieć n a  celu 
dostarczanie konsum entom  przedmiotów przeważnie do pożywie­
nia służących, k tóre  produkuje rolnictwo, jakiem i są mąka, mięso, 
kartofle, kapus ta  i t  p. przedmioty. Jeżeli więc żywioł oby­
watelski tak  s łabo  je s t  reprezentowany, to b rak  zdrowych 
praktycznych r a d  z pola produkcyi w zarządzie stowarzysze­
nia może być dotkliwym , a  zdaniem mojem okolice podwar­
szawskie i sam a W arszaw a m ogłaby dostarczyć Stowarzysze­
niu ludzi wytrawnych ze s tanu  obywateli z iemskich, których 
doświadczeniem pogardzaćby nie należało.

(Dokończenie nastąpi).

Towarzystwa Rolnicze.
Wyciąg z protokółu trzeciego posiedzeuia Zarządu z duia 17go 

kwietnia 1SG9 r.

Obecni; Prezes i siedmiu członków Zarządu.

Po z ag a jen iu ,  przeczytaniu i przyjęciu protokółu z przeszłego posie- 
I dzeuia przedkłada Prezes uadeszlą odpowiedź P a n a  Tempelholta na  pismo 

Zarządu, która  bynajmniej nie jes t  zadawaluia jącą. Zarząd uchwala rzecz 
t ę  dalej poszukiwać, polecając zajęcie się tym przedmiotem i wygotowanie 
odpowiedzi, odpierającej bezzasadność twierdzenia P ana  Tem pelhoffa , P a ­
nom Szułdrzyńskiemu i Szumanowi, którzy polecenie to przyjmują.

Z odczytanego sprawozdania Skarbnika  pokazuje się, że w kasie 
Centralnej je s t  rem anentu  tal. 111 sgr. 10; w kasie Ziemianina tal. 112 
sgr. 10; w kasie funduszu dla elewów gospodarczych tal. 132 sgr. 5 ; 
w kosie szkoły rolniczej tul. 4 ,974  7 fen  6.

W k w e s t y i  s z k o ł y  r o l n i c z e j  uchwala Z a rzą d :

1. Odebrać gospodarstwo w Żabikowie od 1 lipca b. r. i to odpowiednio 
do umowy z hr. Cieszkowskim z a w a r te j ;

2. Z rozpoczęciem budowli na  folwarku Żabikowie wstrzymać się atoli 
aż  do uchwały akcyonaryuszów bazarowych;

3. Porozumiano się z Józefem hr. M ie lżyńskim , który przyrzekł,  że 
walne zgromadzenie akcyonaryuszy bazarowych odbędzie się prawdo- 
podobnie w końcu czerwca;

4. Załatwiono niektóre kwestye pieniężne, tyczące się zaciągnięcia po- 
źyczki 6000 tal. na  h ip o te tę  Żabikowa, a  mianowicie:

a) Pan  M. hr. Kwilecki  oświadczył się z gotowością nieodmówienio 
w danym razie swego podpisu, jeżeliby ten do o trzymania pożyczki 
m ia ł  być koniecznym ;

b) P a n  Szuldrzyński ofiarował się Opłacać z własnych funduszów przez 
12 la t  jeden procent od mającej  się zaciągnąć pożyczki, gdyby o ten 
jeden  procent miało się zahaczać zyskanie tejże pożyczki.

Tym sposobem kwestya zyskania  pożyczki n a  h ipo tekę  Żabikowa 
byłaby poniekąd załatwioną,  rozpoczęcie zaś budowli i dalszy los Szkoły 
zależałby jedynie od uchwały akcyonaryuszów bazarowych i powszechnej 
ofiarności.

w  skutek powyższych uchwał zbierze się komisya Szkoły Rolniczej, 
składająca się z P P . :  P rezesa ,  S zum ana ,  Jackowskiego i Szuldrzyńskiego,  
dnia 13 maja  b. r. o godzinie 9 z rana  w lokalu Zarządu, zkąd pojedzie 
do Żabikowa, aby się rozpatrzyć w gospodarstwie i zrobić ugodę z rządzcą 
tamtejszym.

Dalej uchwala Zarząd wysłać w tej kwestyi jeszcze okólnik do T o­
warzystw Rolniczych hilia lnycfi  z wezwaniem o nadesłanie wykazu osóbj 
składkujących na bzkołę  Rolniczą , który ma być umieszczony w Z iem ia­
ninie i D zienniku Poznańskim.

E l e w o m ,  u m i e s z c z o n y m  po wzorowych gospodarstwach, uchwala
Zarząd posiać pierwszą ra tę  kwartalną wsparcia od 1 stycznia  do 1 kwie-
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nia  b. r ., wyjątkowo bez żądan ia  świadectw od pryncypalów . W nastę­
pnych kw arta łach  m ają  się w sparcia udzielać ty lko  po odebraniu i na  mocy 
zaśw iadczeń pryncypałów .

W  miejsce elew a Bronikow skiego, w Dębiczn um ieszczonego, k tó ry  
od 1 lipca przechodzi n a  p isarza p ła tnego , w sparcie ze strony Tow. C en tr. 
G ospodarczego innem u elewowi przeznaczone być może.

W k w e s t y i  w y s t a w y  r o l n i c z e j  w K o ś c i a n i e  i ta rg u  inw en­
ta rz a  rozpłodow ego n a  rok przyszły uchw ala Z arząd  wysłać pism o do 
Tow. Gostyńskiego, w yjaśn iające i tłom aczące wątpliwości tegoż] Tow a­
rzystw a, o których Zarządowi re fe ren t, P an  Szczaw iński, doniósł. Uwagi 
swoje streszcza Zarząd w następu jących  p u n k tach :

1. Ze nie Z arząd  C entralny , ale Towarzystwo Gostyńskie u rządza wy­
staw ę i pozostaw ia m u się w szelką wolność w w yborze czasu 
i m ie jsc a ;

2. Ze Zarząd będzie się s ta ra ł dać ja k  największe rozprzestrzenienie 
tem u przedsięw zięciu przez zachęcenie okólnikiem  w szystkich To­
w arzystw  R oln . F ilia lnych  do w zięcia ja k  najrozleglejszego udziału
w rzeczonej w ystaw ie ;

3. Że Z arząd  żadnego w sparcia , ani zasiłku  nie p rzeznacza, an i przy­
rzek a , poniew aż poprzednie w ystaw y w G ostyniu, S zam otu łach  i P le . 
szewie bez tak iego  zas iłku  się obyły i dobrze się u d a ły ;  Zarząd 
w ynurza życzenie i nadzieję, że w ystaw y pow inny się przez rozprze­
dać losów w łasnym  u trzym ać kosztem  i powinny być raczej źródłem 
dochodu , niż rozchodu Tow arzystw ;

4. Z e Zarząd ze swej strony proponuje K ościan  a  nie R aw icz, który 
leży na  k rańcu  po w ia tu , na  m iejsce w ystawy, k tóreto  miejsce po­
dobno wedle zdania R eferen ta  Tow. Gostyńskie obrać sobie zam ierza, 
a  jako  najodpow iedniejszy czas kwiecień lub początek  m aja;

5. W tym  celu poleca Z arząd ja k  najw cześniej rzecz tę  poruszać przez 
wybranie odpowiednich komisyi i osób i przez robienie odpowiednich 
ogłoszeń w pism ach publicznych;

6. W ystaw a m a być ogólna, tak  płodów i narzędzi ro ln iczych , ja k  in ­
w entarza rozpłodowego, zatem  ta k  byd ła, j a k  k o n i  i o w i e c .
N a wystawę tych  osta tn ich  szczególny położy się przycisk w okól­

n iku  zachęcającym  do Tow. R oln. F ilia lnych , k tóry  jednakże  dopiero po 
odebraniu  urzędowej odpowiedzi od Tow. Gostyńskiego, o przychyleniu się 
do w ynurzonych przez Zarząd z d a ń , m a być w ysłany.

W  k w e s t y i  z a k ł a d a n i a  k ó ł e k  r o l n i c z y c h  w ł o ś c i a ń s k i c h  
odczytuje P rezes p ro jek t do m ającego się w ysłać w tej kw estyi okólnika 
do Tow. R oln. F ilia lnych , k tó ry  Z arząd przyjm uje. P rezes oznajm ia dalej, 
że Tow . R olnicze Gorczyńskie pochw yciło  tak że  m yśl zak ładan ia  kółek 
ro ln iczych w łościańskich i ogłosiło w tym  celu  odezwę w D zienniku P o­
znańskim . Zarząd wiadomość tę  z radością i uznaniem  przyjm uje, posta ­
naw ia kwestyą tę  zatrzym ać nadal w obrębie swych czynności i n ie  w y­
puszczać jej z rąk.

N astępn ie ustanaw ia Zgrom adzenie term in  na  przyszłe posiedzenie Zarządu 
na  dzień 27 czerwca o godz. 9 z ra n a . D nia następnego, t. j . 28, odbędzie się 
zw ykłe pó łroczne posiedzenie w ydziałów  o 10 z ra n a ;  dnia zaś 29 czerwca
0 3 po po łudniu  posiedzenie Zarządu w spólnie z D elegow anym i Towarzystw  
R oln . F ilia lnych . P rezes p rzedk łada  p ro jek t porządku dziennego na  toż 
posiedzenie, k tóry  zostaje  przyjęty.

W k w e s t y i  T o w a r z y s t w a Z a b e z p i e c z e n i a  o d  O g n i a  uchw ala 
Zarząd pozostaw ić K om isyi ze swego ram ien ia  w ybranej] dalsze dzi' tanie
1 porozum iew anie się z K om isyą P rus Z achodnich.

W  k w e s t y i  Z i e m i a n i n a  oświadcza; P rezes, że osta tn ie  środki, 
przedsięw zięte w celu pom nożenia liczby prenum eratorów , pom yślnem i się 
o k aza ły , liczba tychże bowiem znacznie się powiększyła. Celem zadosyć- 
uczynienia w ielokrotnie objawionym życzeniom  postanowiono odtąd wszel­
k ie  protokóły z posiedzeń Zarządu , uchw ały  i refe ra ty  z Tow. Rolniczych 

F ilia ln y ch  um ieszczać w w y c iąg ac h , a  nie in  extenso, i drukow ać petitem  
i nie na naczelnem  miejscu p ism a.

W  k w e s t y i  s z c z e p i e n i a  o s p y  m a być w ysłany okóln ik  do Tow, 
Roln. F ilia lnych , odpowiednio do uchw ały W ydziału  Chowu Inw entarzy, 
aby każdy, k to m a zam iar szczepić ospę u  siebie, 10 dni przedtem  dał 
zn ać  okolicznym  sąsiadom .

N astępnie odczytuje P an  Sczaniecki k ry tykę  kalendarza Śniegockiego,

k tó rą  Zarząd przyjm uje i postanaw ia posłać w odpisie P an u  Śniegockiem u 
do uw zględnienia przy następnem  w ydaniu.

P a n  Szułdrzyński podał wniosek:
„aby prezes, P a n  W olniew icz, s ta ra ł się w poufnej rozmowie spowo­

dować N aczelnego P re zesa , ażeby wyrobił n a  w łaściwej drodze pozw olenie 
przystępu do nowego Zw iązku K redytow ego właścicielom  dóbr, obciążonych 
listam i 3 y a°/0 starego Z iem stw a, pod takiem i sam em i w arunkam i, pod ja -  
kiem i dozwolonym był dawniej przystęp do pierwszej seryi nowego Zw iązku 
(regu lam in  z roku  1857) w łaścicielom  dóbr obciążonych 4 %  listam i zasta- 
wnem i Z iem stw a s ta re g o ; a  więc m ianow icie pod w arunk iem , aby resz ta  
nieum orzonych dotąd listów zastaw nych nie potrzebow ała być zaraz  sp ła ­
con ą , lecz za  60 ta l. nieum orzonego k ap ita łu  z nowych dobranych listów  
zastaw nych 100 ta l. deponow anych być m ogło,“
k tó ry  został p rzyjęty , a  prezes, P a n  W olniewicz, pod jął się pomówić w tym  
celu  z naczelnym  prezesem , Panem  hr. K onigsm ark, odpowiednio do wyłusz- 
czonych motywów W nioskodaw cy.

W końcu w spom ina P an  Szczaw iński o b r o s z u r c e  g e n e a l o g i c z -  
11 e j , tyczącej owczarstwa. P an a  Stanow skiego p t  ; „Drzewo rodowodowe 
głów niejszych owczarni czystej krwi hiszpańskiej,** i prosi o poparcie m oralne 
tój broszurki, przez rozesłanie sekretarzom  Tow. R oln F ilia lnych odpo­
wiedniej ilości exem plarzy celem ich rozprzedania, n a  co Zarząd się 
zgadza.

Gdy n ik t więcej w niosku nie s ta w ił. P rezes posiedzenie solw ow ał.

I I O Z J I  A I T O S e i .

W pływ soli na tłustość mleka. Pan Grunau, fabry­
kant sera w nizinach elblągskich, zrobił niedawno zajmujące 
doświadczenie. Rozbiór chemiczny m leka, od okolicznych  
właścicieli zakupywanego, wykazywał nadzwyczajną zawar­
tość wody; nie m ógł atoli przypuszczać, aby takowa z umysłu  
dodawaną bywała. Przyszła mu zatem m yśl, czy znaczne 
porcye soli, dawane krowom w paszy nie wywierały szko­
dliwego skutku na tłustość mleka. Chcąc się o tćm przeko­
nać, postąpił sobie, jak następuje:

Rozebrał chemicznie mleko od jednśj z własnych krów, 
którym po 70 gramów soli dziennie czyli tygodniowo po fun­
cie dawał. M le k o  to okazało 1 3 %  stałych części ( m a s ł a ,
sera i t. d.) i 87%  wody; m iało zatćm skład zupełnie nor­
malny. Tćjsamćj krowie dawał P. Grunau przez 3 następne 
dni podwójną porcyą so li, zatćm po 140 gramów dziennie, 
nie zmieniając zresztą w niczćm dotychczasowego sposobu  
pasienia. Czwartego dnia poddał jćj mleko znów ścisłćj ana­
lizie i przekonał s ię ,  że tylko 8%  ^stałych a 92%  wo­
dnych części zawierało. Po tćm spostrzeżeniu zredukował 
znów porcyą soli do zwyczajnćj miary, lecz mleko 
krowy do próby przeznaczonej dopiero po kilku dniach nor­
malnego nabrało składu. Nie trzeba zatćm krowom, chcąc 
mieć dobre od nich mleko, więcćj dawać so li, jak po funcie 
tygodniowo. Przestąpienie miary tćj jest w nizinach dla 
bydła na oborze utrzymywanego, mianowicie w lecie , gdzie 
tylko zielenizną żyje, z pewnością niekorzystne. Natom iast 
mniejby szkodziły większe ilości soli bydłu , które chodzi po 
pastwiskach górzystych , jak n. p. po Alpach, gdzie trawa jest 
posilniejsza i bardzićj aromatyczna.

Ogłoszenie.
W yznaczony na dzień SOgo kw ietnia b. r. t e r m i n  do nadesłan ia  

r o z p r a w  k o n k u r s o w y c h  w przedm iocie upraw y i wyprawy lnu p r z e ­
d ł u ż a  się niniejszem  do dn ia  15 c z e r w c a  b. r. w łącznie.

W szystkie inne w arunki, zam ieszczone w ogłoszeniu naszem  z dnia 
9 styczn ia b. r . pozostają niezmienione.

Z  R ady K o m ite tu  c. k. Tow. Gosp. G alicyjskiego.
Lwów, 10 kw ietn i- 1869 r.

W iceprezes: S ek re ta rz :
Jan Załuski. J. Grelinger-Greliński.

N ak ład em  C en tra ln eg o  T ow arzystw a G ospodarczego d la  W . Ks. P oznańsk iego ; re d a k to r  i n a k ła d c a  odpow iedzialny K azindrz K oszutski.

C zcionkam i N . K am ieńskiego i S pó łk i w Poznan iu .


